
O sprzedaży „sreber rodo-
wych”, jak zwykło się mawiać
na takie aktywy naszego miasta
jak spółki SPEC czy MPWiK, mó-

wiło się już od kilku lat. Od kiedy
prezydent Hanna Gronkiewicz-
-Waltz postanowiła w budżecie
miasta zapisać przewidywany do-

chód ze sprzedaży SPEC w kwo-
cie 700 mln zł, sprawa z grotesko-
wej stała się straszną. Istnieje, co
najmniej pięć poważnych powo-
dów, aby tego nie robić. Są nimi:

1. Prywatyzacja przedsiębior-
stwa, które posiada monopol
na dostawy energii cieplnej do na-
szych mieszkań, musi spowodo-
wać niekontrolowany wzrost cen.

2. Pozbawia samorząd ważnego
narzędzia kształtowania jednej
z ważniejszych dziedzin zaspoka-
jania potrzeb mieszkańców.

3. Sprzedaż przedsiębiorstwa
dla zaspokojenia bieżących po-
trzeb budżetowych pozbawia mia-
sto stałych wpływów z wypracowy-
wanych przez SPEC zysków.

4. Jak wykazują doświadczenia
innych miast, sprzedaż przedsię-
biorstwa dostarczającego ciepło

ogranicza modernizację systemu
ciepłowniczego.

5. SPEC realizuje z powodze-
niem inwestycje w infrastrukturę
ciepłowniczą ze środków wła-
snych i europejskich, nie posiada
zobowiązań długoterminowych,
a jego zdolność kredytowa znacz-
nie przekracza proponowaną ce-
nę sprzedaży.

Podsumowując: usiłuje się zre-
alizować pomysł, za który wszyst-
kim nam przyjdzie słono zapłacić.
Sprzedaż SPEC pod hasłem bra-
ku pieniędzy jest logiką pijaczka,
który na potrzeby sfinansowania
kolejnej porcji alkoholu wynosi
z domu po kolei wszystko, co ma.
Pytam publicznie władze: czy
w celu sfinansowania wydatków
w przyszłych latach zaczniemy
po sprzedaży SPEC zbywać Ła-
zienki Królewskie, Powązki a mo-
że Kolumnę Zygmunta? Za błędy
polityków rachunek do zapłacenia
przychodzi do naszych domów.
Ekipa pani prezydent zamierza
doręczyć nam rachunek za wodę
o 25% większy niż zwykle. Komu-
nikacja w najbliższych latach ma
stać się jedną z droższych w Euro-
pie, a w ramach polityki proro-
dzinnej żłobki mają kosztować
około połowy średniej pensji.
Do tego dochodzą horrendalne

podwyżki za użytkowanie wieczy-
ste i wiele innych.

Do czego to wszystko prowa-
dzi? Z jednej strony budujemy
prywatnej spółce stadion, wydaje-
my astronomiczne pieniądze
na promocję, fontanny i szereg
innych głupot a z drugiej strony
ponoć nie mamy pieniędzy
na nic. Na każdym kroku widać
niefrasobliwość ludzi, których wy-
braliśmy. Ile jest pustostanów
w Warszawie, które zamiast wy-
najmować ogrzewamy? Ile płaci-
my za sprzątanie terenów, któ-
rych de facto nikt nie sprząta?
Płacimy za iluminację wielu
obiektów, które zyskują dzięki te-
mu na urodzie i cieszą oko, ale
w dzisiejszych czasach warszawia-
ków na to nie stać.
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całej Warszawy.
Zapytaj o najbliższy
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Dość tego!
Chcemy referendum!

Władze naszego miasta straciły umiar. Chcą sprzedać Stołecz-
ne Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej. Równocześnie dra-
stycznie podwyższają ceny za komunikację, wodę, żłobki i inne
opłaty komunalne. Wszystko pod hasłami braku pieniędzy, pod-
czas gdy każdy z nas widzi wokół marnotrawstwo i niefrasobli-
wość w wydawaniu naszych pieniędzy.



Na poziomie sejmu są to wy-
słuchania społeczne, własne ini-
cjatywy poparte odpowiednią
liczbą podpisów i pewnie inne,
mniej znane. Posłowie i radni wy-
znaczają dyżury, podczas których
obywatele mogą wyrazić swoje
żale, bądź zainspirować pomy-
słem. Jeśli chcemy porozmawiać
z naczelnikiem, musimy zwrócić
się do jego ucha poprzez rzeczni-
ków prasowych.

Podjęłam taką próbę przy oka-
zji analizowania gospodarki
gminnymi lokalami użytkowymi,
ściślej mówiąc, próbując wyjaśnić
sprawę wycofania przez burmi-
strza z ostatniego przetargu loka-
lu użytkowego na ul. gen. Zającz-
ka 8 (dawny sklep „z koniną”).
Przypomnę, że powyższy lokal
ma powierzchnię 157 m2 w parte-
rze i około 41 m2 w piwnicy.

Przy okazji pierwszej rozmowy
z rzecznikiem prasowym urzędu
dzielnicy Żoliborz dwa miesiące
temu dowiedziałam się o autono-
micznym pomyśle burmistrza
na zagospodarowanie tegoż loka-
lu na cele kulturalne, oczywiście
poprzez przeprowadzenie kon-
kursu. Kiedy miesiąc później
chciałam dowiedzieć się, czy zna-
ne są warunki i jakiekolwiek kon-
krety, „władza” zamilkła. Pona-
wiałam prośby, bo przecież każda
nowa inicjatywa na Żoliborzu,
szczególnie o charakterze kultu-
ralnym, ogólnodostępnym, może
związanym z pracownią dla dzieci

i młodzieży, budzić musi entu-
zjazm.

I wreszcie doczekałam się – sam
burmistrz przemówił w rzeczonej
sprawie. Udzielając wywiadu „Ga-
zecie Wyborczej” wyjawił, że
wprawdzie nie ma konkretnego po-
mysłu na zagospodarowanie lokalu,
ale już go wykorzystuje na cele kul-
turalne, w trybie chyba całkowicie
uznaniowym, za symboliczną zło-

tówkę. Aktualnie udostępnił lokal
młodzieży, która zorganizowała wy-
stawę fotograficzną.

Innym, jak sądzę autonomicz-
nym, pomysłem na wykorzystanie
tegoż lokalu, jest oddanie go
w użytkowanie organizacjom poza-
rządowym. Nie wiem dlaczego, ale
zwykle w takich przypadkach mam
mieszane odczucia. Już jeden
gminny lokal, nieopodal, na ulicy
Mickiewicza został oddany, do dziś
nie wiem komu, ale jakiejś urzędo-
wej przybudówce, gdzie dostępu
do lokalu broni krata nigdy nie
otwierana.

Panie Burmistrzu, jako mieszkan-
ka Żoliborza mam dla Pana pomysł
na wykorzystanie tego lokalu na cel,
który moim zdaniem jest bezkon-
trowersyjny. Zasłużona dla dzielni-
cy Fundacja „Dziecko i Sztuka”
pod wodzą niestrudzonej Barbary
Szydelskiej bezustannie (od czasu,
kiedy została wyprowadzona z For-
tu) szuka nowej siedziby. Czy za-

miast generować nowe pomysły, nie
należy dostrzec i docenić tego, co
mamy w dorobku dzielnicy? Funda-
cja ma pod opieką ponad 100 uta-
lentowanych dzieci, kształci kolejne
już pokolenie przyszłych architek-
tów, artystów; jest znana i rozpo-
znawalna, uznana w kręgach sztuki.
Wyjątkowo zasługuje ona na uho-
norowanie w postaci przydzielenia
siedziby, a skoro ta pojawia się
do wykorzystania, to nie kombinuj-
my, lecz zapytajmy panią Szydelską,
czy lokal spełnia kryteria i oczeki-
wania.

Chciałabym prosić Pana Burmi-
strza w imieniu swoim, żoliborzan
oraz wszystkich, którym bliska jest
idea światłego i sensownego kształ-
cenia dzieci i młodzieży, aby na za-
sadzie wysłuchania społecznego nie
odrzucił tego pomysłu i wykorzystał
swoją szansę na umożliwienie kon-
tynuacji dzieła pani Barbary Szydel-
skiej.

Ewa Zaborowska
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W ostatnim numerze „Informa-
tora” mój kolega redakcyjny Ro-
bert Napiórkowski, opisując uro-
czyste otwarcie multimedialnego
parku wodnego u podnóża Stare-
go Miasta, stwierdził, że Warsza-
wa dołączyła do elitarnej grupy
miast posiadających najpiękniej-
sze fontanny. Trudno mi polemi-
zować z tym stwierdzeniem zwa-
żywszy, że z gustami się nie dysku-
tuje. Zapewne każda nowa inwe-
stycyjna poprawiająca wizerunek
i koloryt naszego miasta jest god-
na odnotowania. Nie rozumiem
jednak dlaczego przy tej okazji za-
pomina się o tych już istniejących.
Być może los multimedialnej fon-
tanny, lub jak kto woli multime-
dialnego parku wodnego, za parę
lat podzieli los fontanny zlokalizo-
wanej w parku Kaskada. Trudno
było mi się oprzeć wrażeniu, spa-
cerując po alejkach terenu szum-
nie nazywanego parkiem, że jest
to rejon zapomniany przez włoda-
rzy naszej dzielnicy. Pusta niecka
fontanny sąsiadującej z czymś, co
kiedyś było stawem, a teraz jest
cuchnącym bajorem, robi przytła-
czające wrażenie. Jeszcze niedaw-
no, bo w minionej kadencji rady
wicburmistrz dzielnicy Witold Sie-
lewicz roztaczał przed radnymi
swoje wizje związane z tym tere-
nem. Jak wygląda realizacja tych
planów może się przekonać każdy,
kto nieopatrznie zapuści się w re-
jon parku Kaskada. Jedno jest
pewne, że Żoliborz ze swoją fon-
tanną, nie tylko z Europą, ale
i z innymi dzielnicami warszawski-
mi konkurować nie może. No chy-
ba, że jak będziemy grzeczni, to
burmistrz w nagrodę uruchomi
fontannę i zleci podległym służ-
bom uprzątnięcie przylegającego
do niej stawu. Zapewne kaczki
wędrowne będą dozgonnie
wdzięczne, nie mówiąc o miesz-
kańcach Żoliborza.

Marek Lipiński

Daleko od Europy

W zależności od szczebla władzy są różne sposoby komuniko-
wania się władzy ze społeczeństwem.

Historia tego miejsca sięga XVII wieku, kiedy to te tereny na-
leżały do Sobieskich. Zagajnik, który się tam znajdował słynął
ze źródła, które nazywano kaskadą. Na początku XIX wieku
urządzono tu park, wytyczono ścieżki i aleje, ustawiono ławki.
Miejscem przyciągającym spacerowiczów był wodospad natural-
ny, stąd nazwa Kaskada.
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No i sprawa najważniejsza.
Władza zanim sięgnie do naszych
portfeli niech przyjrzy się sobie.
Pensje urzędników są od kilku lat

po prostu nieprzyzwoicie wysokie.
W dodatku liczba etatów w urzę-
dach i instytucjach miejskich roś-
nie lawinowo. Do tego telefony,
deputaty, samochody i inne ga-
dżety. Nie wspomnę o nagrodach.
Pani prezydent bez żenady potrafi
przyznać nagrody swoim ludziom
nieraz w wysokości rocznych do-
chodów naszych rodzin. Napraw-
dę wstyd. Trzeba powiedzieć dość.
Chcemy, aby władze poczuły na-
szą kontrolę. Domagamy się ogra-
niczenia marnotrawstwa pienię-
dzy. Nie zgadzamy się na sprzedaż

SPEC. Domagamy się zamrożenia
opłat za wodę, komunikację i in-
nych do czasu aż Hanna Gronkie-
wicz-Waltz nie pokaże, że umie
oszczędzać a nie koszty wszystkich
błędów pokrywać z naszych kie-
szeni. Chcemy referendum. To je-

dyny sposób, aby zatrzymać ten
proces, ponieważ rada miasta jest
zdominowana przez Platformę
Obywatelską, której radni bezre-
fleksyjnie głosują za wszystkim co
im zaproponuje pani prezydent.
Do zobaczenia na ulicy, przy na-
szych stolikach, gdzie zaczynamy
zbierać podpisy pod postulatem
zwołania referendum. Możecie
być pewni, że również zapukamy
do waszych domów i nie wahajcie
się otworzyć. Sprawa jest poważ-
na. Chcą nas puścić z torbami.

Grzegorz Wysocki

Czy osoby liczące nielicznych
robotników na terenie inwestycji
mają rację? Czy gdyby robotni-
ków było więcej, to zyskalibyśmy
łączność z Muranowem zgodnie
z harmonogramem – w paździer-
niku 2010 roku? Moim zdaniem:
nie. Przyczyną opóźnień nie są
budowlańcy, tylko błędna decyzja
z kwietnia 2010 roku.

– Tymczasowy wiadukt na ul.
Andersa miał funkcjonować 18
miesięcy. Jednak konieczność po-
prowadzenia tamtędy objazdów
związanych z budową drugiej linii
metra, wymusiła na nas szybsze
zamknięcie i budowę przeprawy
– mówił 6 kwietnia 2010 r. Wie-
sław Witek, koordynator miej-
skich remontów. Innymi słowy

postanowiono zmienić harmono-
gram budowy wiaduktów nad to-
rami i Dworcem Gdańskim PKP
podporządkowując go innej „wa-
żniejszej” inwestycji miejskiej –
budowie drugiej linii metra.
W efekcie tego podporządkowa-
nia, rozebrano tymczasową prze-
prawę, na którą wydano 7 mln zł,
z której korzystali kierowcy i pie-
si. Jeszcze gorszą konsekwencją
tego błędu była zmiana prioryte-
tów. Utrzymanie ciągłości komu-
nikacji już nie było ważne. No-
wym miejskim priorytetem było
szybkie zejście budowlańców
z ulicy Słomińskiego. Innymi sło-
wy strategia „budujemy najpierw
pierwszy z nowych wiaduktów,
na który przekładamy ruch
z przeprawy tymczasowej a na-
stępnie budujemy kolejne nowe
wiadukty” stała się nieaktualna.
W to miejsce pojawił się priorytet
wynikający z budowy drugiej linii
metra. Ulica Słomińskiego miała
stać się głównym objazdem wyłą-
czonych z powodu budowy metra
ulic. Dlatego najpierw trzeba zbu-
dować wszystkie trzy wiadukty
nad Słomińskiego, bo ona będzie
„zaraz” potrzebna, jako objazd.
Z powodu tej decyzji z 6 kwiet-
nia 2010 roku, do dziś (20 ma-
ja 2011) żaden z trzech wiaduk-
tów nie jest przejezdny.

Najpierw powieszono nad ul.
Słomińskiego komplet trzech
konstrukcji nowych wiaduktów
a potem zabrano się za żoliborski

nasyp – przyczółek, podporę kon-
strukcji nowych wiaduktów. Wte-
dy nastała zima uniemożliwiająca
prace ziemne na żoliborskim
przyczółku.

13 miesięcy temu, w imię koor-
dynacji miejskich inwestycji, zasła-
niając się pilną potrzebą wynikłą
z mega ważnej inwestycji – budo-
wą drugiej linia metra – odebrano

nam zarówno samochodową, jak
i pieszą komunikacje z centrum.
Zrobiono to bez potrzeby!

Budowa II linii metra do dziś
nie weszła w taką fazę, która wy-
magałaby uczynienia z ulicy Sło-
mińskiego objazdu. Decyzją
z kwietnia 2010 r. bez potrzeby
uprzykrzono nam życie.

Grzegorz Hlebowicz

Otwarcie jednego z trzech
Ostatnio mieszkańcy historycznego Żoliborza zyskali nowe

miejsce spacerów. Zwiedzamy jezdnie zachodniego wiaduktu,
który już za „chwilę” połączy ulice Mickiewicza i Andersa. Spa-
cerowicze cieszą się widokiem rychłej poprawy ciężkich warun-
ków komunikacyjnych. Jeśli już pomstują, to raczej na wyko-
nawców – budowlańców niż na decydentów.

Dość tego! Chcemy referendum!

dokończenie ze str 1

ŻOLIBORZ MASZERUJE
W niedzielę 29.05 na Krakowskim Przedmieściu odbył się Marsz dla

Życia i Rodziny. W wielotysięcznym pochodzie wyróżniał się Żoliborz.
Transparent z napisem „Żoliborz dla życia i rodziny” pozwolił
zgromadzić wielu mieszkańców naszej dzielnicy. Nasz pochód miał na
celu zamanifestowanie przywiązania do tradycyjnych wartości takich
jak rodzina i poszanowanie życia. W tłumie zauważyliśmy księdza
kanonika Tadeusza Bożełkę – proboszcza parafii św. Stanisława Kostki
oraz radnych Michała Kondrata i Beatę Zasadę-Wysocką.

Pozostaje żywić nadzieję, że za rok będzie nas pod żoliborskim
transparentem jeszcze więcej.

Michał Kondrat i Beata Zasada-Wysocka maszerują
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W ramach realizowanej przez
gazetę linii politycznej osobista
niechęć do mojej osoby bierze gó-
rą nad elementarną rzetelnością
dziennikarską. Przykładem jest
zamieszczony w numerze 8 arty-
kuł Grzegorza Wysockiego
pod krzykliwym tytułem „Siele-
wicz nakazuje zamiast pomóc”.
W podsumowaniu autor stwier-
dza: „Na razie studnia stoi nie-
czynna, a burmistrz Sielewicz
w swojej arogancji idzie dalej
i w oficjalnej odpowiedzi
do spółdzielców zamiast pomóc,
wzywa do jak najszybszego przy-
wrócenia mieszkańcom ogólno-

dostępnego ujęcia wody”. Ponie-
waż ten problem dotyczy znacznej
części osób, to niech zamiast po-
mówień zapoznają się z rzeczywi-
stym przebiegiem zdarzeń i na tej
podstawie wyrobią własną opinię.

Ponad dwanaście lat temu
urząd dzielnicy sfinansował Na-
uczycielskiej Spółdzielni Budow-
lano-Mieszkaniowej budowę
studni wody oligoceńskiej
na osiedlu Potok pod warun-
kiem, że będzie czynna, ogólno-
dostępna oraz Spółdzielnia bę-
dzie ponosić koszty eksploatacji.
Jednak w miarę możliwości fi-
nansowych urząd dzielnicy Żoli-

borz rokrocznie dodatkowo dofi-
nansowywał bieżące utrzymanie
studni. Obecnie, z uwagi na trud-
ną sytuację finansową dzielnicy
Spółdzielnia została poinformo-
wana, że w tym roku nie przewi-
dziano w budżecie środków
na ten cel.

W momencie, gdy od miesz-
kańców oraz Państwowego In-
spektoratu Sanitarnego dowie-
działem się o zamknięciu ujęcia
wody, wystąpiłem do zarządzają-
cej tym ujęciem firmy EDDOM
o wyjaśnienia, dlaczego urząd nie
został o tym powiadomiony oraz
przypomniałem o zobowiąza-
niach Spółdzielni względem
urzędu. Zwróciłem się równocze-
śnie o przywrócenie mieszkań-
com ogólnodostępnego ujęcia
wody. W wyniku mojego pisma
doszło do spotkania z przedsta-
wicielami Spółdzielni i firmy za-
rządzającej. I dopiero na nim wy-
jaśniono powody zamknięcia
i problemy związane z ponownym
uruchomieniem studni.

W wyniku tego spotkania zosta-
ło wysłane poniższe pismo o mo-
żliwości rozwiązania zaistniałego
problemu.

Pan Krzysztof Ryciuk
EDDOM – Zarządzanie
Nieruchomościami

W odpowiedzi na Pana pismo
z dnia 11.04.2011 r. oraz w nawią-

zaniu do spotkania, które odbyło
się w tut. urzędzie informuję, że
na dzień dzisiejszy Urząd Dzielni-
cy Żoliborz m.st. Warszawy nie
dysponuje wolnymi środkami fi-
nansowymi, które można prze-
znaczyć na modernizację studni
wody oligoceńskiej wraz ze stacją
uzdatniania wody, zlokalizowanej
na terenie osiedla Potok.

Wychodząc naprzeciw Państwa
oczekiwaniom, a także z uwagi, że
przedmiotowy obiekt służył i po-
winien nadal służyć ku pożytkowi
wszystkich mieszkańców, jako je-
den z elementów zaopatrzenia
ludności w wodę, proszę o przed-
stawienie dokładnego kosztorysu
naprawy studni wody oligoceń-
skiej, w rozbiciu na poszczególne
elementy, wraz z opinią lub eks-
pertyzą osoby mającej stosowne
uprawnienia w tym zakresie.
Przedmiotowa ekspertyza lub opi-
nia ma wykazać m.in., które urzą-
dzenia nie nadają się już do eks-
ploatacji lub zostały uszkodzone,
a możliwa jest ich naprawa.

Ponadto proszę o przeanalizo-
wanie w jakiej części możecie
Państwo ponieść koszty związane
z uruchomieniem studni wody
oligoceńskiej. Ww. informacja
pomoże Zarządowi Dzielnicy Żo-
liborz podjąć ostateczną decyzję,
co do ewentualnego dofinanso-
wania.

Dodatkowo zastrzegam, że

w przypadku gdyby dzielnica Żo-
liborz m.st. Warszawy miała par-
tycypować w kosztach naprawy
ww. ujęcia wody, to naprawa ta
będzie mogła być zrealizowana
po podpisaniu stosownej umowy
lub porozumienia.

Mam nadzieję, że po przeczyta-
niu moich wyjaśnień czytelnicy
„Informatora” wyrobią sobie wła-
sny pogląd na rzeczywiste moje
podejście, a nie będą się sugero-
wać krzykliwym, acz odbiegają-
cym od prawdy tytułem artykułu
Grzegorza Wysockiego. Co
do wiarygodności pisma mogę po-
dać inny przykład. W tym samym
numerze Grzegorz Hlebowicz
w artykule „Żoliborz dewelopera-
mi stoi” wykazał się nieumiejęt-
nością dzielenia. Podał, że metr
kwadratowy sprzedanej działki
przy Powązkowskiej wyniósł 17
tys. zł, a jak się podzieli 1678,25
mln przez 98979 m2, to wycho-
dzi 1701 zł za m2.

Z poważaniem
Witold Sielewicz

Panie Burmistrzu
To pismo, które teraz Pan napi-

sał, jest dobre. Cieszy mnie
ogromnie. Wynika z niego, że
mieszkańcy Potoku w końcu za-
służyli na Pana pomoc. Pal licho
niechęć moją do Pana, do której
przyznaję się bez bicia. Pal licho
również to, że Pan ściemnia, po-
nieważ o zamknięciu studni do-
wiedział się Pan z rozmowy ze
mną, a nie od PIS-u (ładny skrót),
czy jakiś mitycznych mieszkań-
ców. Przez długie tygodnie zwle-
kał Pan z działaniem, twierdząc,
że studnia nie jest sprawą dzielni-
cy, tylko spółdzielców. Pana pi-
smo do EDDOMU (oczywiście to
pierwsze, a nie teraz cytowane)
było skandaliczne i bezczelne. Tak
samo bezczelna była rozmowa,
którą odbył Pan ze mną przy oka-
zji otwarcia wystawy w parku Że-
romskiego, kiedy po raz kolejny
stwierdził Pan, że nie zamierza
w tej sprawie pomóc i dzielnica
nie będzie występować do miasta
o środki na remont studni. Nie
wnikam, czy w wyniku interwencji
burmistrza Krzysztofa Bugli, czy
na skutek publikacji w „Informa-
torze” napisał Pan drugie pismo,
które idzie w dobrym kierunku
i za które w imieniu mieszkańców
Potoku dziękuję.

Jeśli chodzi o arytmetykę, to
Grzegorz Hlebowicz się nie popi-
sał, ale jak uważnie przeczyta Pan
to, co sam napisał, to chyba obaj
Panowie powinniście powtórzyć
podstawy arytmetyki.

Grzegorz Wysocki

Sielewicz – więcej rzetelności!
Wysocki – pan ściemnia!

Zawsze uważałem, że „Informator Żoliborza” nie próbuje
być obiektywnym źródłem informacji, a jego publicystyka
jest podporządkowana wspomaganiu działalności politycz-
nej z jaką sympatyzuje znaczna część środowiska skupio-
nego wokół redakcji.

Chcesz grać jak
Robert Lewandowski?

Wstąp do nas!!!
MMOOSS  VVaarrssoovviiaa  zzaapprraasszzaa  wwsszzyyssttkkiicchh
cchhęęttnnyycchh  zz rroocczznniikkóóww 11999955––22000033

nnaa ttrreenniinnggii  ppiiłłkkii  nnoożżnneejj..

Zajęcia odbywają się
na najnowocześniejszym w Warszawie

boisku ze sztuczną trawą.
Dla rocznika 1998 robimy nabór
do klasy sportowej w gimnazjum.

WWiięęcceejj  iinnffoorrmmaaccjjii  nnaa ssttrroonniiee
wwwwww..vvaarrssoovviiaa..wwaaww..ppll

lluubb  ppoodd nnrr  tteell.. 2222 883311--1177--6666
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Tekst na ta bli cy na wią zu je do te -
go, któ ry znaj do wał się na ta bli cy
w Smo leń sku, usu nię tej po ta jem nie
przez Ro sjan. Wy ko naw ca mi ta bli -
cy są ar ty ści rzeź bia rze pań stwo Te -

re sa i Da riusz Ko wal scy – au to rzy
wie lu dzieł sa kral nych m.in. rzeź by
ks. Je rze go Po pie łusz ki, znaj du ją cej
się na te re nie pa ra fii św. Sta ni sła wa
Kost ki, a do kład nie przy dzwon ni cy

– na prze ciw ko gro bu ks. Je rze go.
Uro czy stość roz po czę ła się mszą
św. od pra wio ną w in ten cji ofiar ka -
ta stro fy, a ta kże w in ten cji ofiar za -
mor do wa nych w Ka ty niu w cza -
sie II woj ny świa to wej. 

Po peł nej pa trio ty zmu ho mi lii
wy gło szo nej przez ks. Paw ła Pio -
trow skie go, pro bosz cza te jże pa ra -
fii, roz le gły się grom kie bra wa. Ko -
ściół był pe łen lu dzi, a wśród nich
znaj do wa li się przed sta wi cie le ro -

dzin ofiar ka ta stro fy i po mor do wa -
nych w Ka ty niu. Od sło nię cia ta bli cy
do ko nał brat pre zy den ta Le cha
Ka czyń skie go – Ja ro sław Ka czyń ski

wraz z dwie ma sio stra mi ks. In -
drzej czy ka.

Michał Kondrat
www.michalkondrat.pl

Pamięci ofiar
W nie dzie lę 15 ma ja w Pa ra fii Dzie ciąt ka Je zus w War sza wie

od by ło uro czy ste od sło nię cie ta bli cy po świę co nej pa mię ci 96
Po la ków, któ rzy 10 kwiet nia 2010 zgi nę li w ka ta stro fie
pod Smo leń skiem – na cze le z Pre zy den tem RP Le chem Ka czyń -
skim i je go ka pe la nem ks. Ro ma nem In drzej czy kiem, wie lo let -
nim pro bosz czem tej pa ra fii.

Ca łe po sie dze nie, mi mo burz li -
we go prze bie gu, było pro wa dzo ne
wręcz zna ko mi cie przez Joannę
Tu chol ską.

Na po cząt ku je den z urzęd ni -
ków przed sta wił wstęp nie pro jekt
mo der ni za cji, któ ry wpra wił
w osłu pie nie pra wie wszyst kich
rad nych oraz miesz kań ców.
Przed sta wił on pro jek no we go,

mniej sze go par kin gu w re la cji
do pla nów ze szło rocz nych, z pro -
po zy cją prze sa dze nia tyl ko czte -
rech drzew, wy zna cze nia ście żek
dla bie ga ją cych, re mon tu ale jek,
bu do wy si łow ni ca ło rocz nej
na po wie trzu.

Rad ni, po uwa żnym wy słu cha -
niu, za nie po ko ili się bra kiem pla -
nów bu do wy par kin gu i si łow ni.

Wła ści wie z opo wie ści urzęd ni ka
nie wy ni ka ło nic kon kret ne go. 

Joannie Tu chol skiej nie po do ba -
ło się, że bu do wa na si łow nia ma
być prze ka za na za dar mo, mia sto
mia ło by po nieść tyl ko koszt mon -
ta żu. Pa ni prze wod ni czą ca po dej -
rze wa ła tu ja kiś nie uczci wy chwyt
mar ke tin go wy. 

Na po sie dze nie nie przy był
wicebur mi strz Wi told Sie le wicz.
We dług prze wod ni czą cej do dnia
po sie dze nia ko mi sji miał on prze -
pro wa dzić kon sul ta cje spo łecz ne
w przed mio cie oma wia nych zmian.
Brak prze sła nek wy ko na nia te go
za da nia bar dzo zi ry to wał prze wod -
ni czą cą, któ ra już po za koń cze niu
po sie dze nia stwier dzi ła, że pan ten
ukry wał się na te re nie urzę du w in -
nym po miesz cze niu. 

Miesz kań com nie po do ba ła się
dal sza in ge ren cja w te re ny zie lo ne
po le ga ją ca na ich zmniej sza niu
poprzez bu do wę no wych ale jek.
Oko licz ni miesz kań cy ka te go rycz -
nie nie chcie li si łow ni i par kin gu.
Zda niem miesz kań ców si łow nię
mo żna by prze nieść na przy kład
do par ku Ka ska da al bo jesz cze da -
lej. Zwra ca li oni też uwa gę na po -
łą cze nie ale jek w par ku w ta ki spo -

sób, aby pie si i ro we rzy ści mo gli
z nich ko rzy stać w spo sób bez -
piecz ny i kom plek so wy (cho dzi tu
o po łą cze nie z in ny mi dziel ni ca mi).

Rad ni wy cią gnę li wnio ski i pod -
ję li kil ka uchwał. Od rzu ci li pla ny
bu do wy par kin gu, w za mian
za mo żli wość par ko wa nia rów no -
le gle do kra wę dzi jezd ni na uli cy

Gwiaź dzi stej. Za żą da li do kład -
nych pla nów bu do wy si łow ni.
Wnie śli o: na sa dze nia drzew, re -
mont ale jek w ta ki spo sób, by mo -
gli z nich ko rzy stać za rów no pie si,
rol ka rze, jak i ro we rzy ści. Nie któ -
re z tych spraw za pew ne po wró cą
wkrót ce pod ob ra dy.

Ro bert Na piór kow ski

Przebudowa Kępy
Potockiej – inna i później

W trak cie po sie dze nia Ko mi sji In fra struk tu ry i Bez pie czeń stwa
w Dziel ni cy Żo li borz dys ku to wa no nad no wym pla nem za go spo -
da ro wa nia Kę py Po toc kiej. Dys ku sja od by ła się z udzia łem rad -
nych i miesz kań ców. Mo żna ją okre ślić ja ko bar dzo uda ną.

Wy sta wę ple ne ro wą Dzie ci Świa ta mo żna oglą dać na ogro dze niu par -
ku Że rom skie go wzdłuż ul. Mic kie wi cza. Jej głów nym prze sła niem jest
przy bli że nie sy tu acji i pro ble mów dzie ci na ca łym świe cie. Eks po no wa -
ne zdję cia są za pi sem dzia łań pro wa dzo nych przez UNI CEF w la -
tach 1996–2007 r. Ilu stru ją one za le d wie nie wiel ki wy ci nek dzia łań pro -
wa dzo nych przez UNI CEF na rzecz dzie ci na ca łym świe cie. Or ga ni za -
cja ta, ist nie ją ca już po nad sześć dzie siąt lat, funk cjo nu je obec nie w po -
nad 190 kra jach ra tu jąc zdro wie i ży cie dzie ci, za pew nia jąc im ochro nę
przed prze mo cą i pod sta wo wą edu ka cję. Wy sta wę „Dzie ci Świa ta” wy -
po ży czy li śmy dzię ki uprzej mo ści urzę du dziel ni cy Tar gó wek. 

R.N

Dzieci świata

Pod sta wo wym bodź cem do
za ku pu oku la rów prze ciw sło -
necz nych jest ochro na przed
tzw. olśnie niem sło necz nym.
Bez po śred nio z tą ka te go rią
wią żą się rów nież wy ma ga nia
do ty czą ce stop nia ochro ny
przed pro mie nio wa niem UV.

Świa tło jest dla nas nie zbęd ne
do wi dze nia, jed nak kie dy jest w
nad mia rze utrud nia wi dze nie.
Nad miar pro mie ni sło necz nych
mo że być przy czy ną wie lu scho -
rzeń, dla te go eli mi na cja szko dli -
we go pro mie nio wa nia UV, jest
sil nym ar gu men tem szcze gól nie
od kie dy ba da nia wy ka za ły zwią -
zek mię dzy eks po zy cją na UV i
pa to lo gia mi oka (m.in. za ćmą).

Dla te go bar dzo waż na jest
ochro na oczu przed nad mia rem
pro mie ni sło necz nych.

Zna nym i ce nio nym roz wią -
za niem są so czew ki fo to chro -
mo we, któ re w za leż no ści od
ilo ści pro mie nio wa nia UV
zmie nia ją swo je za bar wie nie.
Dzię ki te mu mo że my ko rzy -
stać z jed nych oku la rów za -
rów no w po miesz cze niach jak
i na ze wnątrz.

W po miesz cze niach są one
tak przej rzy ste, że nikt nie do -
my śla się, że no si my so czew ki o
zmien nym za bar wie niu, na to -
miast w świe tle sło necz nym  sta -
ją się ciem ne jak oku la ry prze -
ciw sło necz ne.

 So czew ki te, mo gą być do dat -
ko wo po kry te po wło ką an ty re -
flek syj ną, któ ra re du ku je od bla -
ski, co za tym idzie zwięk sza
kom fort wi dze nia.

So czew ki fo to chro mo we chro -
nią Two je oczy przed słoń cem,
tak jak Ty chro nisz swo ją skó rę. 

Na sze dzie ci są szcze gól nie
wraż li we – so czew ka oka dziec -
ka jest bar dziej przej rzy sta niż u
osób do ro słych, a prze cież co
dzień dba my aby spę dza ły du żo
cza su na świe żym po wie trzu,
wy sta wia jąc w więk szym stop niu
siat ków kę oka dziec ka na dzia -
ła nie pro mie ni UV.

Za tem nie cze kaj, każ dy po -
trze bu je ochro ny przed szko dli -
wym pro mie nio wa niem UV, dla -
te go wy bór wła ści wych so cze -
wek jest bar dzo waż ny dla Cie -
bie i Two jej ro dzi ny.

Z tym ku ponem 

30% ra ba tu
na oku la ry

Zadbaj o swoj wzrok

Sim ply - I pię tro
ul. Bro niew skie go 28

tel. 22 560 21 81
pon - pt 11 -19 P
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NIERUCHOMOŚCI
·ABRA-NIERUCHOMOŚCI kupno-sprzedaż-
wynajem PROFESJONALNA obsługa
22 646-50-55, 501-111-010 www.abra.waw.pl
·Poszukujemy dla klientów nieruchomości, mile
widziany kierunek północno-wschodni od W-wy.
22 392-08-80

SPRAWY TRUDNE. Masz nieruchomość
z nieuregulowanym stanem prawnym?

Chcesz ją sprzedać? Dzwoń – 22
394-96-26 (wielu współwłaścicieli,
nieprzeprowadzone postępowanie

spadkowe, zasiedzenia i inne)

ZZAAMMIIEENNIIĘĘ  PPOOKKÓÓJJ  ZZ KKUUCCHHNNIIĄĄ  ((3300  MM33)) NNAA
ŻŻOOLLIIBBOORRZZUU  WW BBUUDDYYNNKKUU  ZZ WWIINNDDĄĄ

II PPOODDJJAAZZDDEEMM  DDLLAA  WWÓÓZZKKÓÓWW  IINNWWAALLIIDDZZKKIICCHH
NNAA  MMIIEESSZZKKAANNIIEE  22--33  PPOOKKOOJJOOWWEE..  TTEELL..

2222 883322--2277--3311

DOM SPRZEDAM
·Czarna k/Wołomina 1/2 bliźniaka 120 m2, stan
surowy zamknięty. Duża działka 716 m2. Cena
330 tys. 22 392-08-80

Dom – nowy pięknie położony w Borowej
Górze gmina Serock. Dom 158 m2,
działka 882 m2. Pokryty dachówką

z instalacjami i tynkami. 691-444-202!!

Dom w Dosinie – działka 840 m2, pow.
użytkowa 130,40 m2 – 691-444-202!!

Dosin dom powierzchnia użytkowa
125,80 m2, działka 895 m2 601-224-963

Dosin dom powierzchnia użytkowa
144,80 m2, działka 894 m2 601-224-963

·Marki 120 m2 wolno stojący ,działka 755 m2

pięknie zagospodarowana. Cena 690 tys.
22 392-08-80
·Piękny dom na Mazurach 220 m2,
wykończony w 2010 r., działka 1300 m2,
890 tys. zł, tel. 605-374-136
·Radzymin 175/500, zabudowa bliźniacza, stan
deweloperski podwyższony. Wysoki standard
materiałów i wykończenia. Cena 530 tys.
22 392-08-80
·Ruda k/Radzymina 120m2/1000m2, 5 pokoi,
wolno stojący. Cena 350 tys. 22 392-08-80
·Ślężany 998 m2, domek 55, cena 95 tys.
22 392-08-80

DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ SPRZEDAM
·Jasienica 1285 m2, blisko PKP. 22 392-08-80
·Kołaków ok. Radzymina 920 m2, przy asfalcie
100 tys. 22 392-08-80
·Marki 767 m2, przy asfalcie 330 tys.
22 392-08-80
·Tłuszcz 754 m2, ok. 1,5 km od PKP, cena 61
tys. 22 392-08-80
·Załubice Nowe 1000 m2, prąd przy działce 125
tys. 22 392-08-80

LOKAL UŻYTKOWY SPRZEDAM
·Lokal z najemcą – dobra inwestycja. tel.
663-925-669

LOKAL UŻYTKOWY DO WYNAJĘCIA
·100 m2 tanio na Górczewskiej. tel. 663-925-669
·30 m2 Chmielna. tel. 663-925-669
·500 m2 pod klub Śródmieście. tel.
663-925-669

52 m2 okolice Pl. Bankowego. tel.
663-925-669

Krakowskie Przedmieście – na
gastronomię lub inną działalność. tel.

663-925-669

·Lokal narożny Śródmieście główna ulica 450 m2

do wynajęcia lub sprzedaży. tel. 663-925-669
·LOKAL POD APTEKĘ – ŚRÓDMIEŚCIE
GŁÓWNA ULICA PRZY PRZYSTANKU. TEL.
663-925-669

Restauracja w bardzo znanym
i prestiżowym biurowcu 150 m2. Wejście

od zewnątrz. tel. 663-925-669

·Restauracja/kawiarnia w Śródmieściu. tel.
663-925-669

GRUNT SPRZEDAM
·Rolny 7,15 ha okolice Płońska. Cena 215 tys.
22 392-08-80

DOM DO WYNAJĘCIA

Do wynajęcia dom 170 m2,
3 kondygnacje, ok. 10 miejsc

postojowych, 700 m2 placu Białołęka
przy Modlińskiej 510-042-574

NIERUCHOMOŚCI ZAMIENIĘ
·Biuro Zamiany Mieszkań. Pomagamy zamienić
każde mieszkanie lokatorskie, kwaterunkowe,
zadłużone. www.zamiany.net tel. 22 627-41-10
lub 605-220-404

USŁUGI TRANSPORTOWE

A.Sprzątanie Piwnic Wywóz Mebli
694-977-485

ALKO-Przeprowadzki, 512-139-430

·Przeprowadzki 24h, utylizacja mebli,
607-66-33-30
·PRZEPROWADZKI, TANIO, SOLIDNIE
502-450-486
·Przeprowadzki, transport 601-753-845,
22 833-65-19
·Wywóz mebli, gruzu, prace porządkowe
507-951-411

USŁUGI INNE
·Antena solidnie, gwarancja 601-867-980,
22 665-04-89
·anTeny tel509610850.com
·Anteny TV/SAT, Telewizory naprawa
22 818-07-17

·Antykwariat kupi książki i inne rzeczy w domu
klienta, 666-923-218
·AWARYJNE OTWIERANIE DRZWI 24H auta
mieszkania montaż naprawa 501-47-47-47
·CZYSZCZENIE KARCHEREM dywanów,
wykładzin i tapicerki 694-825-760
·Domowe Naprawy TV 601-350-589
·Hydraulika 501-017-707
·Lodówki, Pralki, Telewizory – NAPRAWA
694-825-760
·NAPRAWA Telewizorów, Dojazd!!!
602-216-943

Porządki, sprzątanie piwnic, inne prace
515-542-226

·Pralek naprawa 666-55-22, 516-144-566 tanio,
gwarancja
·Pranie dywanów 7 zł m2 brutto 502-450-486
·Skup książek – dojazd, 602-254-650
·Strzyżenie i kąpiel psów 600-451-217
·Twój pies potrzebuje spaceru a ty odpoczynku?
Profesjonalna opieka 24h. tel. 514-309-307

DOM I OGRÓD
·Architekt Wnętrz 513-983-528
www.espas.com.pl

BUDOWLANE
·CERTYFIKATY ENERGETYCZNE 609-217-772
·Cyklinowanie 3x lakierowanie super tanio
662-745-557
·Kontenery na gruz 502-389-697
·Ogrodzenia klinkierowe 606-816-533
·Piasek, żwir, ziemia 501-268-434

Remonty i wykończenia 604-551-796

·Remonty i wykończenia wnętrz, solidnie
22 869-06-90 wieczorem
·Remonty mieszkań 793-560-680
·Sanitariaty, wc-kompakt, hydraulik Tel.
508-620-962

FINANSE
·Atrakcyjne pożyczki pod zastaw. Szybko,
sprawnie, bezpiecznie 530-125-125
·Biuro Księgowe – ZUS, KPiR, ryczałt od 50 zł,
ks.handlowe od 250 zł 513-582-779

PORADY PRAWNE
·Radca prawny 513-295-185

TURYSTYKA
·Całoroczny wypoczynek wśród jezior i lasów
100 km od Warszawy, b. dobre warunki,
weekendy, święta, ryby i grzyby 24 235-82-94,
695-642-518
·MAZURY, 7 DNI OD 460 ZŁ Z WYŻYWIENIEM.
JEZIORO, LAS, KAMERALNIE. TEL.
89 621-17-80, WWW.SZCZEPANKOWO.COM

WWcczzaassyy  ww kkrraajjuu  77 ddnnii  cceennaa  oodd  445555  zzłł  BBiiuurroo
PPooddrróóżżyy  NNaattuurraa  TToouurr  WWaarrsszzaawwaa  uull..  CChhmmiieellnnaa  110066

tteell..  2222 665544--2266--3366  wwwwww..nnaattuurraattoouurr..ppll  .. ZZ TTYYMM
OOGGŁŁOOSSZZEENNIIEEMM  RRAABBAATT  1100%%

ZDROWIE I URODA

SSTTOOMMAATTOOLLOOGGIIAA  „„SSTTOOMMAAPPOOLL””
wwwwww..ssttoommaappooll..ppll..  KKoommpplleekkssoowwaa  ooppiieekkaa

ssttoommaattoollooggiicczznnaa..  PPrrootteezzyy  eellaassttyycczznnee,,  mmiięękkkkiiee,,
bbeezzkkllaammrroowwee..  KKoorroonnyy,,  mmoossttyy,,  lliiccóówwkkii..  CChhiirruurrggiiaa,,
eennddooddoonnccjjaa,,  eesstteettyykkaa  uuśśmmiieecchhuu..  ppnn--pptt  oorraazz  ssoobb..

tteell  2222 339944--7700--7755,,  uull..  MMyyśślliibboorrsskkaa  1188  llookk..  4444

GASTRONOMIA

WINO na wesele, rocznicę ślubu,
imieniny – dobiorę do potraw, doradzę,

dostarczę pod wskazany adres (od
6 butelek) 798-877-356

DAM PRACĘ

PPoosszzuukkuujjęę  wwssppóóllnniikkaa  ddoo  pprraaccyy  ww aaggeennccjjii
nniieerruucchhoommoośśccii  666633--992255--666699

SZUKAM PRACY
·Spawacz-hydraulik po 50-tce, także
umowa zlec. 22 751-10-48

RÓŻNE
·Kupię ZŁOM: piece, kaloryfery, rury, wanny,
wraki samochodowe (wszystko co metalowe),
złom kabli elektr. Dojadę. 503-711-500

NNAAGGRROOBBKKII  ggrraanniittoowwee  oodd  11990000  zzłł..  RRAATTYY!!!!
WWóóyycciicckkiieeggoo  1155dd,,  2222 221144--0066--3311,,  550000--229900--336600

·Płyty gramofonowe i książki kupię 605-666-118
lub 22 839-83-44

Skup klocków LEGO 22 717-95-57;
516-550-097

·Skup książek, różne dziedziny, każda ilość
500-808-909

ANTYKI
·ANTYCZNE MEBLE, OBRAZY, SREBRA,
PLATERY, ODZNACZENIA, BIBELOTY, ZA
GOTÓWKĘ KUPIĘ. TEL. 601-336-063,
500-034-552
·Kolekcjoner kupi: stare książki, pocztówki,
monety, militaria i inne antyki. 22 677-71-36,
502-011-257
·KUPIĘ MONETY, ZNACZKI, POCZTÓWKI,
OBRAZY, MEBLE ORAZ INNE PRZEDMIOTY:
22 610-33-84, 601-235-118

KUPIĘ SAMOCHÓD
·AUTOKASACJA – skupujemy auta całe, rozbite,
skorodowane, posiadamy zezwolenie Wojewody
Mazowieckiego do wydawania zaświadczeń
potrzebnych do wyrejestrowania pojazdu
i zwolnienia z opłat OC, zapewniamy bezpłatny
transport, ZADZWOŃ 22 775-24-34,
504-048-769
·KUPIĘ AUTO, każdy stan, korzystne ceny
530-444-333
·KUPIĘ AUTO, każdy stan, korzystne
ceny, również ZŁOMOWANIE 530-444-333
·Kupię każde auto – całe, uszkodzone,
nieopłacone, każdy rocznik 516-985-073

OGŁOSZENIA DROBNE

FINANSE I PRAWO
·Biuro Rachunkowe Beata Pura
usługi księgowe - pełen zakres
www.beatapura.pl, 695-859-383

·Biuro rachunkowe MK Plus
tel. 22 392-08-37, 506-098-980
ul. Pomorska 19 Warszawa

ZDROWIE I URODA
·AURIMED LARYNGOLODZY
tel. 22 751-97-73, 502-922-844
www.laryngologlomianki.pl 

·GABINET REHABILITACJI
www.terapia-manualna.com
tel. 22/ 666-05-77, 498-18-55

·Klinika Mediq
www.mediq.pl
tel. 22 774-26-40

·Usługi pielęgniarskie 
usługi komercyjne i w ramach NFZ
tel. 510-122-762, 22 772-91-51

PRZEDSZKOLA
·PRZEDSZKOLE   U JULCI
(1.5-5 lat) Łomianki ul. Wiślana 24
tel. 22 216-71-98, www.ujulci.pl

USŁUGI BUDOWLANE
·WYNAJEM sprzętu budowlanego
i elektronarzędzi, tel. 22 751-41-00
www.climax.waw.pl

RTV/AGD/KOMPUTER
·Informatyka Komputery Serwis
Łomianki, ul. Warszawska 122
tel. 22 751-76-49, 501-198-599

WAŻNE TELEFONY
·Urząd Dzielnicy Żoliborz
ul. Słowackiego 6/8
tel. 22 560-13-13
·Straż Miejska ul. Rydygiera 3A
tel. 22 869-40-22 lub 986
·Komisariat Policji Żoliborz 
ul. Rydygiera 3a tel. 22 603-71-16,
22 603-71-04, 112 lub 997
·Gaz tel. 22 594-39-00
·Pogotowie Gazowe tel. 992
·MPO tel. 22 632-00-51 do 59
lub  800-413-323
·MPWiK tel. 22 628-55-67 
·Pogotowie Wodociągowe i
Kanalizacyjne tel. 994
·Nadzór budowlany
ul. Bagatela 14, tel. 22 326-15-15 
·SPEC tel. 22 576-10-00
·Pogotowie Ciepłownicze tel. 993

Gdzie na pra wić sa mo chód? 
Gdzie do den ty sty?

Usłu go wo -han dlo wy prze wod nik „In for ma to ra”
Two ja wi zy tów ka w prze wod ni ku

tel. 22 614-58-03.

w Twojej okolicy
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� Rozmowa z Piotrem
Krajczyńskim,
prowadzącym Piwnicę
z winami dobrewina.pl
tuż obok pl. Wilsona
(ul. Mickiewicza 30),
sommelierem.

– Zna ko mi te to skań skie wi na
zna ne są przez nas
pod na zwą Ch ian ti
albo Bru nel lo. Sy cy -
lia sły nie z wszel kich
mie sza nek Ne ro
d'Avo la, zaś mało kto
z nas wie, że zna ko -
mi te są ta kże wi na
wy twa rza na na pół -
no cy Włoch w re gio nie Ve ne to.
Nie bez po wo du na le ży on
do czo łów ki pro duk cji ca łych
Włoch nie tyl ko ze wzglę du
na ilość wy twa rza ne go wi na, ale
ta kże z uwagi na ja kość. Co jest
wi zy tów ką Ve ne to?

– Ve ne to sły nie z nie sa mowi -
tych win re gio nal nych. Zna ko -
mi ta kom po zy cja sma ków, ciem -
nej owo co wo ści, nut ru sty kal -
nych, to bez wąt pie nia naj zna -
mie nit sze szcze gó ły ty chże trun -

ków. Ich we lu ro wość i mięk kość
sma ków jest na ty le nie spo ty ka -
na, że wie lu z nas, któ rzy spó bu -
ją już tych sma ków nie chce pró -
bo wać da lej.

– Ja kie szcze py wy ró żnia my
w tym re gio nie?

– Jak już wspo mnia łem wcze -
śniej, do mi nu ją tu taj szcze py re -

gio nal ne, z któ rych
two rzo na jest więk -
szość win. Znaj dzie -
my tu taj Co rvi nę,
Ron di nel le i Mo li -
na re, czy li trój cę
pół noc nych Włoch.

– Czy po wsta łe
z nich wi na cha rak te -

ry zu ją się czymś spe cial nym?
– Nie ty po wość trun ków wy -

twa rzanych z po wy ższych szcze -
pów po le ga głów nie na na le ży -
tym przy go to wa niu gron do pro -
ce su fer men ta cji. Wi no gro na, tuż
po wstęp nej se lek cji, prze no szo -
ne są do spe cjal nych po miesz -
czeń, gdzie le ża ku ją na sło mia -
nych ma tach do stycz nia czy na -
wet lu te go. Pro ces ten po wo du je,
że z le ża ko wa nych gron od pa ro -
wu je około 30% wo dy, a od le ża łe

gro na trafiają do dal szej fer men -
ta cji. W ten spo sób po wsta łe wi -
na są zde cy do wa nie bardziej
esen cjo nal ne i peł niej sze, a za -
war ta w nich go rycz ka to chlu ba
ca łe go Ve ne to.

– A wi na bia łe, z któ rych sły -
nie Ve ne to?

– Szcze gól nie zna ne są Char -
don nay, Treb bia no czy Pi not
Bian co, choć w rzeczywistości
naj bar dziej zna nym wi nem bia -
łym jest mu su ją ce Pros se co.

– Czym różni się Pros se co
od in nych win mu su ją cych?

– Pros se co w od ró żnie niu
od in nych win mu su ją cych, nie
my lić z szam pa na mi, jest ro bio ne
me to dą Char mat.

– Cóż to za spo sób?
– Jest to je den z trzech spo so -

bów two rze nia win mu su ją cych.
Pro ces ten zbli żo ny jest do pro -
duk cji szam pa nów. Po dob nie jak
w przy pad ku pro duk cji szam pa -
na prze pro wa dza na jest dru ga
fer men ta cja, jed na kże nie od by -
wa się ona w bu tel ce, jak
w przypadku szam pa nów,
lecz w wiel kich ka dziach ze sta li
nie rdzew nej. Dzię ki ta kiej pro -
du kcji otrzy mu je się wi no mu su -
ją ce ja ko ścią zbli żo ne do szam -
pa na, jed na kże w roz sąd nej ce -
nie. Rozm. bw

Mało znana północna Italia

To po dob no stan dar do we pro -
ce du ry… a może cho dzi ło o to,
że w Pol sce da lej rzą dzi ta sa ma

eki pa, która tak pięk nie za dba ła
o wła sne go pre zy den ta? W ka -
żdym ra zie pani Oba mo wa nie

przy je dzie do tak nie pew nej kra -
iny. Le piej w koń cu zo stać wdo -
wą niż tru pem. Ale Oba ma się
nie przej mu je, w koń cu już i tak
przej dzie do hi sto rii ja ko pierw -
szy lau re at po ko jo wej na gro dy
No bla, któ ry wy dał roz kaz za bi -
cia czło wie ka. Le piej z ta kim nie
za dzie rać.

W tro sce o bez pie czeń stwo
Oba my i in nych go ści, z pre zy -
dent ką Ko so wa na cze le, wła dze
za blo ko wa ły pół mia sta. Nie da
się ani za par ko wać, ani prze je -
chać. Miej scy urzęd ni cy za le ca ją
pod ró że pie sze lub ro we rem. Ewen tu al nie mo żna bę dzie po je -

chać me trem, jak się ktoś nie boi
za ma chu Al-Ka idy. Na osi
wschód –za chód wła dze pro po nu ją
ko lej, bę dzie mo żna po je chać ka -
żdym po cią giem. Wow! Czy pod -
sta wią by dlę ce wa go ny, nie wia -
do mo, ale mo że nie, w koń cu kie -

dyś się mo że zda rzyć, że oprócz
Oba my zja wi się i Mie dwie diew,
więc mu si być ja kaś gra da cja
atrak cji dla lud no ści.

Na zdję ciu: za mknię ty dla ru chu
Trakt Kró lew ski przed de fi la dą
w paź dzier ni ku 1939 ro ku.

Erazm Klo cek

Z drogi śledzie,
bo Obama jedzie

Za chwy ca nas, że z pre zy den tem USA Ba rac kiem Oba mą przy la -
tu ją trzy ho te le ochro nia rzy, spe cjal ne sa mo cho dy i sa mo lo ty. Bra -
ku je tyl ko pod ręcz nej gło wi cy ato mo wej (a mo że nie bra ku je?). No
mo że nie „nas”, ale dzien ni ka rzy wy raź nie fa scy nu ją ta kie in for -
ma cje jak ta, że „przej mą kon tro lę nad wie żą” lot ni ska Okę cie.

O spra wie zo sta li śmy za alar mo -
wa ni przez pro jek tan ta po mni ka,
rzeź bia rza Ka zi mie rza Da ni le wi -
cza. Po mnik w kształ cie wiel kie go
ka mien ne go mie cza zo stał od sło -
nię ty 12 wrze śnia 1993 r. Jed nym

z ele men tów po mni ka – usta wio -
nym w 2003 r. – jest 11 ka mien -
nych ko lumn – świec upa mięt nia -
ją cych mę czeń stwo Po la ków z 11
wo łyń skich po wia tów, ofiar rze zi
wo łyń skiej. Na ka żdej z ko lumn

umiesz czo no herb i na zwę po wia -
tu. Ko lum ny za koń czo ne są od gó -
ry lam pa mi w kształ cie kno tów.
Przy głów nym po mni ku znaj du je
się po pier sie ge ne ra ła Ja na Woj -
cie cha Ki wer skie go le gen dar ne go
do wód cy 27 Wo łyń skiej Dy wi zji
Pie cho ty AK. 

To wła śnie po pier sie Ja na Ki -
wer skie go pa dło w ze szłym ty go -
dniu ofia rą wan da li, któ rzy spre -
jem do ma lo wa li wą sy ge ne ra ło wi.
Je stem da le ki od wy cią ga nia zbyt
da le ko idą cych wnio sków i chciał -
bym wie rzyć, że ma my do czy nie -
nia ze sztu bac kim wy bry kiem.
Jed na kże nic nie tłu ma czy władz
na szej dziel ni cy, któ re do dnia
dzi siej sze go nie pod ję ły żad nych
kro ków ma ją cych na ce lu wy kry cie
i uka ra nie wan da li, a z ca łą pew -
no ścią do pro wa dze nie po mni ka
do je go pier wot ne go wy glą du.
Mam tyl ko na dzie ję, że za rząd
dziel ni cy po dob nie rów nie szyb ko
za re agu je, jak w przy pad ku pro fa -
na cji ta bli cy pa miąt ko wej po świę -
co nej Jac ko wi Ku ro nio wi przy ul.
Mic kie wi cza…

Marek Lipiński

Profanacja pomnika
generała Jana Kiwerskiego

W ze szłym ty go dniu nie zna ni spraw cy do ko na li pro fa na cji po -
mni ka ge ne ra ła Ja na Woj cie cha Ki wer skie go, bę dą ce go jed nym
z ele men tów po mni ka 27 Wo łyń skiej Dy wi zji Pie cho ty AK, zlo ka -
li zo wa ne go przy Skwe rze Wo łyń skim są sia du ją cym z tra są Ar mii
Kra jo wej.

Ży cie na eme ry tu rze po win no ko ja rzyć
się ze spo ko jem i re ali zo wa niem wła -
snych za in te re so wań. Nie ste ty, pol skim
se nio rom bar dzo czę sto bra ku je fun du -
szy, by móc w peł ni ko rzy stać z za słu żo -
ne go wy po czyn ku. Roz wią za niem w tej
sy tu acji mo że oka zać się od wró co na hi -
po te ka, pro dukt fi nan so wy wpro wa dza ny
na ry nek przez fun du sze hi po tecz ne – ko -
men tu je Ma ria Schicht, pre zes Fun du szu
Hi po tecz ne go Fa mi lia.

CCzzyymm  ttaakk  nnaa  pprraaww  ddęę  jjeesstt  oodd  wwrróó  ccoo  nnaa  hhii  --
ppoo  ttee  kkaa??  

Od wró co na hi po te ka to pro po zy cja dla
osób po wy żej 65 ro ku ży cia, któ re po sia -
da ją na wła sność al bo są współ wła ści cie -
la mi miesz ka nia, bądź też po sia da ją wie -
czy ste pra wo wła sno ści lub spół dziel cze
pra wo wła sno ści. Se nio rzy, któ rzy zde cy -
du ją się na pod pi sa nie umo wy z fun du -
szem hi po tecz nym, bę dą otrzy my wa li ren tę
do ży wot nią w za mian za prze nie sie nie pra -
wa wła sno ści do miesz ka nia na rzecz fun -
du szu. Se nior nie mu si się oba wiać, że zo -
sta nie po zba wio ny miesz ka nia, za war ta
umo wa w for mie ak tu no ta rial ne go gwa -
ran tu je mu pra wo do do ży wot nie go za -
miesz ka nia.

DDllaa  kkoo  ggoo  jjeesstt  oodd  wwrróó  ccoo  nnaa  hhii  ppoo  ttee  kkaa??
Pro dukt ten jest skie ro wa ny do osób,

któ re ukoń czy ły 65 rok ży cia i miesz ka ją w
mia stach oraz:

– są wła ści cie la mi nie ru cho mo ści, 
– są współ wła ści cie la mi nie ru cho mo ści,
– po sia da ją spół dziel cze wła sno ścio we

pra wo do lo ka lu,
– po sia da ją pra wo użyt ko wa nia wie -

czy ste go.
Na le ży pod kre ślić, że od wró co na hi po -

te ka to ofer ta za rów no dla osób sa mot -
nych, jak i mał żeństw. 

WW  jjaa  kkii  ssppoo  ssóóbb  wwyy  llii  cczzaa  ssiięę  wwyy  ssoo  kkoośśćć
rreenn  ttyy  ddoo  żżyy  wwoott  nniieejj??

Wy so kość ren ty do ży wot niej jest uza leż -
nio na od kil ku istot nych kry te riów:

– war to ści nie ru cho mo ści, któ ra
jest wy ce nia na przez li cen cjo no wa ne go
rze czo znaw cę; 

– wie ku Klien ta;
– płci Klien ta – ko bie ty otrzy mu ją

mniej szą ren tę niż męż czyź ni w tym sa -
mym wie ku, po nie waż śred nia dłu gość ich
ży cia jest dłuż sza.

NNaa  jjaakk  ddłłuu  ggoo  zzaa  wwiiee  rraa  nnaa  jjeesstt  uummoo  wwaa  oo
rreenn  ttęę  ddoo  żżyy  wwoott  nniiąą??

Umo wa za wie ra na jest  ja ko świad cze nie
do ży wot nie wy pła ca ne rów nież, gdy war -
tość wy pła ca nej ren ty prze kro czy war tość
miesz ka nia....

CCoo  mmoożż  nnaa  zzrroo  bbiićć  ww  pprrzzyy  ppaadd  kkuu,,  ggddyy  ffuunn  --
dduusszz  hhii  ppoo  tteecczz  nnyy  nniiee  wwyy  ppłłaa  ccaa  uussttaa  lloo  nneejj  rreenn  --
ttyy  ddoo  żżyy  wwoott  nniieejj??

Akt no ta rial ny za bez pie cza in te re sy se -
nio ra rów nież w ta kiej sy tu acji. W przy pad -
ku za le ga nia z wy pła tą dwóch al bo więk szą
liczbą rent, Klient w try bie art. 777 §1 
pkt. 5 ko dek su po stę po wa nia cy wil ne go
mo że wy stą pić o wsz czę cie po stę po wa nia
eg ze ku cyj ne go, któ re jest na tych mia sto we i
nie ob cią ża fi nan so wo se nio ra. 

CCzzyy  ssee  nniioorr  mmoo  żżee  zzoo  ssttaaćć  zzmmuu  sszzoo  nnyy  ddoo
ooppuusszz  cczzee  nniiaa  sswwoo  jjee  ggoo  mmiieesszz  kkaa  nniiaa??

W ak cie no ta rial nym za war te są za pi sy
za bez pie cza ją ce in te re sy klien ta po przez
wpi sa ne w dzia le III księ gi wie czy stej pra wa
do ży wot nie go za miesz ka nia  w lo ka lu.

Do dat ko wo in te re sy se nio ra chro nio ne
są po przez usta no wie nie hi po te ki umow nej
na rzecz klien ta do kwo ty od po wia da ją cej
war to ści nie ru cho mo ści wpi sem w dzia le
IV księ gi wie czy stej

Na le ży za uwa żyć, że pro dukt świad cze -
nie ren ty do ży wot niej od lat 60. jest do -
stęp ny na ryn kach eu ro pej skich oraz w
Sta nach Zjed no czo nych. Nie jest więc to
żad na no wość, ale usłu ga po wszech nie
zna na przez na szych są sia dów. Te raz tyl ko
po zo sta je cze kać, aż tak że i pol scy se nio rzy
do strze gą jej za le ty i zde cy du ją się po więk -
szyć swo je do cho dy na eme ry tu rze.
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Jerzy Maksymiuk uwa ża, że
zamiast mu zy ka kla sycz na – na le -
ża ło by mó wić mu zy ka praw dzi wa,
gdyż zo sta ła stwo rzo na przez
praw dzi wych ge niu szy i ma nie -
prze mi ja ją cą war tość. Jed no cze -
śnie żar tu je, że gdy by Mo zart żył

w na szych cza sach, to nikt by go
nie znał, gdyby nie wy stę po wał
w te le wi zji. Na si la ją ce się ostat nio
zja wi sko nie zdro we go ce le bry ty -
zmu (uza le żnia nie zna cze nia czło -
wie ka od czę sto ści wy stę po wa nia
w te le wi zji), uwa ża za nie au ten -

tycz ne i tan det ne, nie ma ją ce nic
wspól ne go ani z praw dzi wą kul tu -
rą, ani z kre owa niem war to ścio -
wych opi nii. I zda niem Mi strza ce -
le bry tyzm nie jest rzą dem ary sto -
kra cji du cha.

Z roz mo wy z Je rzym Mak sy -
miu kiem wy ni ka, że mu zy ka kla -
sycz na i twór cy naj wy ższe go for -
ma tu są dla nie go tym, co sam lu -
bi naj bar dziej. Ale po nie waż Je -
rzy Mak sy miuk jest ta kże kom po -
zy to rem, to ja ko kom po zy tor do -
ce nia ta kże mu zy kę ope ret ko wą
(zo stał na gro dzo ny na gro dą Ja na
Kie pu ry), do brą mu zy kę fil mo wą,
a na wet uda ne szla gie ry mu zy ki
po pu lar nej. Sam ostat nio two rzy
mu zy kę do nie me go fil mu z słyn -
ną Po lką, któ ra zro bi ła osza ła mia -
ją cą ka rie rę fil mo wą w świe cie
– Po lą Ne gri. Jest nią za fa scy no -
wa ny, a ro bie nie mu zy ki do nie -
me go fil mu trak tu je ja ko in te re -
su ją cy eks pe ry ment. Lu bi ro bić
rze czy nie ba nal ne, swo je wła sne,
co dzien nie coś no we go, in ne go,
cał ko wi cie in dy wi du al ne go.

Kie dy nie daw no uka za ła się
w na szej ga ze cie roz mo wa z Je -
rzym Mak sy miu kiem, roz dzwo ni -

ły się do mnie te le fo ny z py ta nia -
mi, gdzie jest ka wiar nia „Roz ma -
ryn” i kie dy Mistrz w niej prze by -
wa (gdyż w od ró żnie niu od tzw.
ce le bry tów, Mistrz lu bi prze by -
wać w mi łych miej scach zwy czaj -
nych). 

W „Roz ma ry nie” zda rzy ła się
nie daw no za baw na hi sto ria zwią -
za na z Pa nem Je rzym. Gru pa osób
ob cho dzi ła we so ło imie ni ny jed nej
z uczest ni czek spo tka nia. Jak to
zwy kle by wa, za in to no wa no zwy -
cza jo we „Sto lat”, a wte dy Pan Je -
rzy prze by wa ją cy w tym cza sie
w ka wiar ni, za dy ry go wał te mu
przy pad ko we mu chó ro wi. Po dob -
no „Sto lat” wy pa dło de li kat nie
i ele ganc ko, a Mistrz za in spi ro wa -
ny tym wy da rze niem stwo rzył
na po cze ka niu frag ment kom po -
zycji, któ rą umie ści w fil mie.

W na szym peł nym zgieł ku
i bru tal no ści świe cie pan Mak sy -
miuk lu bi na strój ła god nej za du -
my, za my śle nia, na wet bar dziej
niż stan ra do ści, a me lan cho lij ny
deszcz wo li od sło necz nej po go -
dy. Lu bi też kon tak ty z mi ły mi
ludź mi, a stro ni od tzw. ce le bry -
tów, gdyż to śro do wi sko wy da je

mu się pod ka żdym wzglę dem
ma ło in te re su ją ce, sztucz nie wy -
lan so wa ne i ma ło twór cze. Zda -
rza się jed nak, że prze glą da plot -
kar skie ga ze ty, ale nie ocze ku je
od np. Do dy (któ rą uwa ża za in -
te re su ją cy sy no nim pop -kul tu ry)
opi nii na te mat po li ty ki za gra -
nicz nej, czy in nych po wa żnych
te ma tów.

Choć war to ścio wych opi nii
ocze ku je tyl ko od praw dzi wych,
a nie sztucz nie wy kre owa nych
au to ry te tów, lu bi od kry wać prze -
ja wy ży cio wej mą dro ści, nie ba -
nal ne opi nie u osób skrom nych
i bez pre ten sjo nal nych. Bar dzo
ce ni lu dzi do brej ro bo ty w ka żdej
dzie dzi nie i szcze rze po dzi wia
np. pa nie far ma ceut ki w ap te ce
przy ul. Gdań skiej 2, gdzie chęt -
nie prze by wa. Fa scy nu je go ró -
żno rod ność świa ta i dra ma tyzm
ludz kich lo sów. Zda rza Mu się
roz ma wiać z oko licz ny mi pi jacz -
ka mi i żar tu je, że sam mógł by
być klo szar dem, na wet nie ko -
niecz nie na bul wa rach nad pa ry -
ską Se kwa ną.

Fa scy nu ją ce jest to, że zdo byw ca
Zło te go Fry de ry ka jest nie tyl ko
wiel kim ar ty stą, ale ta kże nie za le -
żnym, wol nym du chem. Ta cy wła -
śnie lu dzie prze cho dzą do le gen dy.

Izabella Anna Zaremba

Złoty Fryderyk Jerzego Maksymiuka
Za ca ło kształt twór czo ści w dzie dzi nie mu zy ki kla sycz nej

zo stał na gro dzo ny tą pre sti żo wą na gro dą żo li bo rza nin,
świa to wej sła wy dy ry gent, Je rzy Mak sy miuk.
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